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?LaGn*enia milionów ludzi nie zdławią represje

Bojownicy o pokój całego świata
witają warszawski Kongres Obrońców Pokoju
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WARSZAWA (PAP). Do Biura Organizacyjnego II świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju napływają z całego świata setki 
depesz z życzeniami owocnych obrad. Depesze potępiają szykany 
władz angielskich w stosunku do zagranicznych delegacji oraz prze 
śładowania bojowników o pokój przez rządy państw impe­
rialistycznych.

Ponad 80 tysięcy członków To­
warzystwa Przyjaźni Niemiecko- 
Radzieckiej z okręgu Lipsk w de 
peszy swej przesyła delegatom 
na II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju najserdeczniejsze po­
zdrowienia. „Życzymy Wam, by 
Wasze obrady przyczyniły się w 
jak największym stopniu do 
wzmocnienia światowego obozu 
pokoju, na czele którego stoi wiel 
ki Związek Radziecki.”

Życzenia owocnych obrad dla 
dobra całej ludzkości przesyła 

Kongresowi w imieniu milionów 
inwalidów wojennych Włoch, In­
stytut Opieki nad Ofiarami Woj 
ny przy Generalnej Konfederacji 
Pracy.

Dla uczczenia Kongresu klasa 
robotnicza Związku Radzieckiego 
i państw demokracji ludowej po 
dejmuje zobowiązania produkcyj 
ne i zaciąga „Warty Pokoju”. — 
„Walczymy o pokój swoją pracą, 
walczymy o pokój przekształca­
jąc nasz kraj w potężne ogniwo 
światowego obozu pokoju — piszą 
m. in. robotnicy czechosłowackich 
fabryk w Górnej Libini, w Gór­
nym Beneszowie i w Stity. W 
odpowiedzi amerykańskim i an 
gielskim podżegaczom wojennym 
przystąpimy w okresie trwania 
Kongresu do „Wart Pokoju”

podniesiemy wydajność 
oraz jakość produkcji”.

pracy

Warty Pokotu
W walce o pokój, o dalszy 

rozkwit socjalistycznego budow­
nictwa staje w zwartych szere­
gach cały naród polski. Solidar 
ność z bojownikami o pokój ca­
łego świata 1 radość z faktu, że 
II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju obradować będzie w War 
szawie lud polski wyraża maso­
wym przystępowaniem do peł­
nienia „Wart Pokoju”, w wyni­
ku których uzyska tysiące ton 
ponadplanowej produkcji i urno 
cni w ten sposób siłę Polski — 
mocnego ogniwa frontu pokoju.

Huta „Pokór
Inicjatorzy czynu paździemiko 

wego — załoga huty „Pokój”,

gdzie do walki. o maksymalną 
wydajność dzienną stanęło dnia 
13 bm. dla uczczenia Kongresu 
tysiące robotników, donoszą o 
pierwszych sukcesach odniesio­
nych w czasie pełnienia „wart”. 
Brygada I-go wytapiacza Pawła 
Kaczmarczyka przeprowadziła w 
nocy z dnia 12 na 13 szybkościo 
wy wytop stali w piecu marteno 
wskim w czasie 5 godzin i 40 
minut bijąc tym dotychczasowy 
rekord szybkościowego wytopu 
tej huty, który wynosił 6 godzin
I 10 minut. O pełnej realizacji 
zobowiązania podjętego ku czci
II Kongresu zameldowała zało­
ga koksowni huty „Pokój”, któ 
ra 12 bm. wyprodukowała 118 
ton koksu oraz 3,5 tony produk­
tów ubocznych ponad plan.

Huta „Kościuszko“
W hucie „Kościuszko’ świetny 

rezultat produkcyjny uzyskała 
brygada młodzieżowa wytapiacza 
Henryka Kowola. Młodzi ZM?- 
owcy z tej brygady wytopili stal 
w ciągu 3 godz. i 50 minut. II 
brygada Ewalda Czecha przepro

wadziła szybkościowy wytop sta 
li w ciągu 4 godz. 10 minut.

Kopalnie węgS.a
Górnicy kopalń Dolnego i Gór 

nego Śląska znacznie zwiększyli 
dla uczczenia Kongresu wydoby 
de węgla. Np. w okręgu wał­
brzyskim kopalnia im. Maurice 
Thoreza przekracza plan wydo­
bycia dziennego średnio o 12,8 
proc. Identyczny wynik osiąga 
załoga kopalni „Bolesław Chro­
bry”.

„Zobowiązaliśmy się roczny 
plan wydobycia wykonać 24 bm. 
— oświadczył znany brygadzista 
kopalni im. Maurice Thoreza 
Piotr Smolec. „Dla uczczenia 
II Kongresu Pokoju chcemy wy­
konanie tego zobowiązania przy­
śpieszyć, by dać państwu jeszcze 
więcej węgla ponad plan i u- 
mocnie tym samym obóz postę­
pu i pokoju”.

Syn Robesona 
.nie otrzymał

paszportu zagranicznego
NOWY JORK (PAP). Jak do­

noszą, departament stanu odmó­
wił wydania paszportu zagranicz 
nego synowi Paula Robesona, 
który miał się udać na II Świa­
towy Kongres Obrońców Pokoju. 
Departament stanu odmówił tak­
że wydania paszportu przedsta­
wicielowi niezależnego związku 
zawodowego robotników przemy­
słu elektrycznego.

Wybitny działacz amerykań­
skiego komitetu obrony pokoju 
prof. Fletcher potępił metody de 
partamentu stanu, wskazując, że 
graniczą one z „samowolą pań­
stwa policyjnego“.

Przybywają pierwsi delegaci
WARSZAWA (PAP). Z Moskwy — stolicy pokoju do War­

szawy siedziby II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, —■ 
przybyły 13 bm. jako pierwsze, delegacje bojowników o pokój 
Związku Radzieckiego, Chińskiej Republiki Ludowej, Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej oraz delegaci antyfaszystow 
skich emigrantów jugosłowiańskich.

Delegacje reprezentujące trzecią esęść ludności całej ku,: 
i'ziemskiej, reprezentujące ludy niezłomnie walczące o zwycięstwo 

sił pokoju nad siłami wojny, były witane niezwykle gorąco przez 
społeczeństwo polskie na granicy polsko - radzieckiej i ita całej 
trasie przejazdu.

Przybyłych wita wiceprzewod- serdeczniejsze podziękowania za

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY
na Balłyk południowy I Wybrzeże 
do godziny 22 dnia 15. 11. 1950 r.

Jutro przed po­
łudniem pochmur 
no i deszcz, póź­
niej zachmurze­
nie zmienne i 
miejscami prze­
lotny deszcz. 
Temperatura od 

5 — 9 stopni, wi 
dziialność umiar­
kowana, wiatry 
słabe do umiar­
kowanych od 2 
— 4 w skali B„ 
południowo - za­
chodnie. Jutro 
umiarkowane, — 
częściowo dość 
silne od 4 — 6 
stopni w skali B, 
z kierunków za­
chodnich. Stan 
morza 3 — 4, Za 
toki Gdańskiej 
od 2 6.
SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA 
Rozległy niż, o-

•
 garniający Atlan 

tyk północny, An 
glię, Ocean Lodo

___________  waty, środkową i
północno zachodnią Europę, po­
woli przesuwa się na północny 
wschód. Nowy niż nad Atlanty­
kiem północnym, na południu od 
Grenlandii przesuwa się na póln.- 
wschód. Wyże zalegają nad Atlan 
tykiem południowym, Półwyspem 
Pirenejskim oraz iad Rosją 
wschodnią.

niczący Polskiego Komitetu O- 
brońców pokoju — Adam Ra­
packi.

— „Drodzy, kochani goście — 
oświadcza m. in. mówca — War­
szawa i cały naród polski jest 
szczęśliwy i dumny, że może Was 
powitać w rosnących dla pokoju 
murach stolicy, jesteśmy szczęśli 
wi i dumni, że właśnie z Warsza­
wy II Światowy Kongres Pokoju 
przemówi do setek milionów ucz 
ciwych ludzi na całym świecie 
aby wskazać im dalszą drogę wal 
ki o pokój”.

Owacyjnie przyjmują zgroma­
dzeni wstępującego na trybunę, 
znakomitego literata radzieckie­
go — delegata na Kongres Alek­
sie ja A. Surkowa,

„Delegacja radziecka na II Świa 
towy Kongres Obrońców Pokojń 
w Warszawie — powiedział Sur- 
kow — poruczyła mi przekazać 
Wam, mieszkańcom okrytej chwa 
łą stolicy Polski — wspaniałej 
warszawskiej klasie robotniczej 
inteligencji pracującej oraz całe­
mu narodowi polskiemu — naj­

serdeczniejsze 
gościnne przyjęcie delegatów na 
Kongres”.

Londyńscy lokaje podżegaczy 
wojennych z Wall-Street usiło­
wali w prowokacyjny sposób u- 
daremnić prace Kongresu. Ale 
tu, we wspaniałej stolicy Polski, 
Kongres znajdzie trybunę, z któ­
rej wola olbrzymiej większości 
całej ludzkości rozlegnie się po 
całym świecie, znajdując oddźwięk 
w najbardziej odległych zakąt­
kach globu ziemskiego. Zebrani 
mieszkańcy Warszawy długo, entu 
zjastycznie skandują ..Stalin 
pokój”, „Stalin — pokój”.

Następnie ze wszystkich stron 
rozbrzmiewa potężny śpiew „Mię 
dzynarodówka”.

Sylwetki delegatów 
U Taj-diun - oisarz 

koreański
Na Kongresie Pokoju walczącą 

Koreę reprezentować będzie m 
in. wybitny pisarz koreański, wi­
ceprzewodniczący Związku Pisa­
rzy Korei — Li Taj-diun.

Cała jego twórczość pisarska, 
wyrosła z cierpień i zmagań ludu 
koreańskiego, służy walce o spra 
wiedliwość społeczną i prawo do 
pokojowego, > swobodnego życia 
tego ludu. Chłopi i robotnicy ko 
reańscy, uciskani przez obcy ka­
pitalizm i rodzimą reakcją znaj­
dywali zawsze w pisarzu - rewo­
lucjoniście gorącego obrońcę i 
trybuna. Z chwilą barbarzyńskiej 
agresji imperialistycznej na Ko­
reę Li Taj-diun staje w pierw­
szej linii obrońców ojczyzny. Wy 
zwoleniu ojczyzny poświęca pi­
sarz swój talent, tworząc szereg 
dzieł opiewających zmagania lu­
du w obronie niepodległego bytu. 
Do najbardziej znanych prac Li 
Taj-diuna, tłumaczonych rów­
nież na inne języki, należy zbiór 
opowiadań „Chłopi i partyzanci".

Rezolucja
pracowników Akademii Medycznej

w Gdańsku
Do
DELEGACJI NA II ŚWIATOWY KONGRES
OBROŃCÓW POKOJU

My, pracownicy Akademii Medycznej w Gdańsku, ze­
brani w dniu 10. 11. 1950 roku, ślemy Wam, Szanowni Dele­
gaci, nasze najserdeczniejsze l braterskie pozdrowienia.

Jesteśmy wyrazicielami niezłomnej, stanowczej woli po­
koju setek milionów ludzi pracy.

Zapewniamy Was, że my, pracownicy A. M. G. wzmożo­
ną pracą świadczymy, że wszyscy jednakowo pragniemy po­
koju — partyjni i bezpartyjni, wierzący i wolnomyślni, sta­
rzy i młodzi — wszyscy walczymy o pokój.

Nasza walka o przedterminowe wykonanie Planu 6-let- 
niego, nasze zobowiązania produkcyjne — to najlepsze świa 
dectwo czynnej walki o pokój. Walczymy o pokój tak, jak 
walczy cały nasz naród, jak walczą wszystkie narody kra­
jów demokracji ludowej pod przewodnictwem Związku Ra­
dzieckiego i wielkiego Stalina.

Jesteśmy przekonani, że walka o pokój pokrzyżuje pla­
ny anglo - amerykańskich podżegaczy wojennych i zakończy 
się zdecydowanym zwycięstwem obozu pokoju.

Za Zakładowy Komitet Obrońców Pokoju 
WILHELM CZARNOCKI 

Rektor Akademii Medycznej w Gdańsku

Nawe znaczki pocztowe
z okaz|l Kongresu

WARSZAWA (PAP). Minister 
poczt i telegrafów wydał zarzą­
dzenie o wprowadzeniu do obie­
gu nowych znaczków pocztowych 
z okazji II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Nowe znaczki 
wartości 40 groszy i 45 groszy 
przedstawiają białego gołębia w 
locie, u góry znaczka znajduje

się napis: „II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju“. U dołu Pocz­
ta Polska i wartość znaczka. Ko­
lor znaczka wartości 40 groszy— 
niebieski, wartości 45 groszy — 
czerwono-brązowy.

Zarządzenie wchodzi w życie 
z dniem 13 listopada br.

Nie damy siQ zastraszyć
Oświadczenie rzecznika chińskiego MSZ

Zabó stwo prezydenta 
Wenezueli

NOWY JORK (PAP). Jak do­
noszą z Caracas, 13 listopada w 
godzinach rannych został tam za 
bity prezydent Wenezueli Carlos 
Delgado Chalbaud.

Da'sze porażki 
wojsk USA w Korei

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi, że dowództwo na­
czelne Armii Ludowej Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej nadało w dniu 13 
listopada komunikat treści na­
stępującej:

Wojska Armii Ludowej toczy 
ły na wszystkich odcinkach fron 
tu aktywne działania wojenne 
przeciwko amerykańskim i po­
łudniowo - koreańskim oddzia­
łom wojskowym. W rejonie An- 
czu wojska Armii Ludowej w 
dalszym ciągu toczyły walki 
wzdłuż linii rzeki Czongczon.

Na wschodnim wybrzeżu w re 
jonie na północny wschód od 
Hildżu wojska Armii Ludowej 
zadały porażkę przednim od­
działom nieprzyjaciela 1 odrzuci 
ły je na południe?

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, co następuje: 
Jak wiadomo, dnia 6 listopada dowódca agresywnych sił zbroj­
nych USA w Korei Mac Arthur złożył oświadczenie, w którym 
złośliwie nazwał „obcą interwencją” słuszne postępowanie narodu 
chińskiego, pomagającego narodowi koreańskiemu w jego walce 
przeciwko agresorom amerykańskim i bezprawnie przedstawił Ra­
dzie Bezpieczeństwa to, co on nazywa sprawozdaniem; dnia 8 listo 
pada delegat USA w ONZ Austin, opierając się na sprawozdaniu 
Mac Arthura, złożył bezczelne oświadczenie, w którym ponownie 
usiłował uzurpować imię ONZ dla dalszego rozszerzenia agre­
sywnej wojny w Korei i jawnego wtargnięcia do Chin.

Dnia 11 listopada przedstawicel Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych Chińskiej Republiki Ludowej ogłosił w związku z tym 
oświadczenie, w którym m. in. stwierdza:

Arthura cia do obszaru powietrznego ChinSprawozdanie Mac 
oraz oświadczenie Austina od po­
czątku do końca wyłączają fak­
ty, całkowicie przeczą prawdzie, 
a ponadto są wrzaskliwą próbą za 
straszenia Chin. W rzeczywistości 
zaś fakty świadczą, że Stany Zje 
dnoczone wtargnęły na teryto­
rium chińskie, pogwałciły suwe­
renność Chin i zagrażają bezpie­
czeństwu Chin. Naród chiński ma 
wszelkie podstawy, aby oskar­
żyć rząd Stanów Zjednoczonych 
z powodu jego prowokacji i agre 
sji przeciwka Chinom, która z 
każdym dniem staje się coraz bar 
dziej brutalna.

USA naruszają 
suwerenność Chin

Stany Zjednoczone niezwłocz­
nie po rozpoczęciu wojny agre­
sywnej na Korei wysłały swą flo 
tę na wody Taiwanu, należącego 
do Chin. Następnie wysłały one 
swe siły lotnicze dla wtargnię-

północno - wschodnich i doko­
nywały bombardowań.

Fakty dowiodły, że celem agre­
sji amerykańskiej w Korei jest 
nie tylko sama Korea, lecz rów­
nież rozciągnięcie agresji na Chi 
ny. Sprawa niepodległego bytu 
lub zagłady Korei zawsze była 
bezpośrednio związana z bezpie­
czeństwem Chin.

Moralny obowiązek
Pomoc dla Korei i przeciwsta­

wienie się agresji amerykańskiej 
jest równoznaczne z obroną na­
szych domów, naszego kraju. Dla 
tego też jest rzeczą najzupełniej 
zrozumiałą, że naród chiński go­
tów jest pomóc Korci i przeciw­
stawić się agresji amerykańskiej.

Dobrowolna pomoc narodu 
chińskiego Korei oraz opór wo 
bec agresji amerykańskiej o- 
parte są rsa trwałej podstawie

nie zapomni, że naród koreań­
ski wspaniałomyślnie udzielał 
dobrowolnej pomocy narodo­
wi chińskiemu w jego rewolu­
cyjnej walce.
Chiński rząd ludowy uważa, 
że nie ma żadnych przyczyn, 
aby przeszkadzać w wysyłce do 
Korei ochotników, którzy pod 
kierownictwem rządu Kore­
ańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej pragną ucze­
stniczyć w wielkiej walce wyz 
woleńczej narodu koreańskie­
go przeciwko agresji amery­
kańskiej.

Narody Chin żądają 
wycofania wojsk USA 

z Korei
Dobrowolna akcja narodu chiń 

skiego, pomagającego Korei w 
stawianiu oporu Ameryce — po­
dejmowana jest w tym celu, aby 
przeciwstawić się amerykańskiej 
interwencji i agresji przeciwko 
Chinom i Korei. Agresorzy amery 
kańscy posunęli się zbyt daleko. 
Wtargnęli oni na terytorium 
Chin i Korei po przebyciu 5 ty­
sięcy mil przez Ocean Spokojny. 
W języku imperialistów amery­
kańskich nie nazywa się to agre­
sją z ich strony, sprawiedliwa 
natomiast walka Chińczyków i 
Koreańczyków broniących swej 
ziemi ojczystej 1 swego narodu — 
jest agresją. Świat wie, kto ma 
słuszność, a kto nie ma słuszno

gresorzy samowolnie wypaczali 
rzeczywistość.

Narody Chin i Korei stanow­
czo domagają się, aby agreso 
rzy amerykańscy i ich wspól­
nicy zaprzestali działań agre­
sywnych i wycofali swe inwa­
zyjne wojska. Jeśli agresja nie 
zostanie powstrzymana, to 
walka przeciwko agresji nigdy 
nie ustanie.

Agresji potrafimy? się 
przeciwstawić

Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej wystę­
pował od początku przeciwko a- 
gresywnej wojnie w Korei, pro­
wadzonej przez rząd amerykań­
ski, i domagał się pokojowego 
rozwiązania kwestii koreańskiej. 
Obecnie wypowiada się on rów­
nież zdecydowanie przeciwko woj 
nie agresywnej w Korei, prowa­
dzonej przez rząd amerykański i 
nawołuje do 'pokojowego rozwią­
zania kwestii koreańskiej. Nieod 
zownym warunkiem pokojowego 
rozwiązania kwestii koreańskiej 
jest przede wszystkim wycofanie 
wszystkich wojsk obcych z Ko­
rei — kwestia koreańska może 
być rozwiązana tylko przez na­
ród Korei północnej i południo­
wej — jest to jedyna droga roz­
wiązania kwestii koreańskiej w 
drodze pokojowej. Naród chiński 
gorąco miłuje pokój, ale nie bę­
dzie się obawiał wystąpić przeciw­
ko agresorom i agresorzy nie po-

moralnej. Naród chiński nigdy ści. Nie wolno dopuścić, aby a- trafia go zastraszyć.



2 DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 313)

Gołąb pokoju nad Warszawą
Na placach i ulicach, na domach mieszkalnych i gmachach 

urzędów widnieje na niebieskim tle biały gołąb pokoju. Na wy­
sokich masztach powiewają flagi. Wiszą obok siebie sztandary 
czechosłowackie, angielskie, węgierskie, radzieckie, polskie, 
chińskie, amerykańskie, francuskie, sztandary narodów całego 
świata, bo wszystkie narody biorą udział w II Światowym Kon­
gresie Obrońców Pokoju.

XXX
Warszawa, ustroiła się świątecznie aby godnie uczcić II 

Światowy Kongres Pokoju. Wszędzie czerwienią się i niebiesz- 
szą wielkie transparenty. Napisy głoszą: „Pokój zwycięży woj­
nę”! „Żądamy zakazu broni atomowej”! Na szybach okiennych, 
na murach setki i tysiące różnojęzycznych napisów. Na wszyst­
kich powtarza się jedno słowo i bez względu na to czy pisze 
się je: pokój, peace, paix, mir, paz, Frieden —• znaczy to samo — 
znaczy nieubłaganą walkę z wojną i z tymi wszystkimi, którzy 
chcieliby ją rozpętać.

Nie chcemy więcej ruin i zgliszcz, chcemy w spokoju bu­
dować nowe życie.

Jeszcze tak niedawno paliły się nasze miasta i wsie, gi­
nęli najbliżsi. „Wiemy co to znaczy wojna i dlatego ze wszy­
stkich sił walczyć będziemy o pokój — mówi murarz Kaniewski 
zatrudniony przy budowie MDM. — Chcemy budować nowe do­
my, coraz więcej domów, ale nie chcemy budować po to, by 
imperialiści zniszczyli naszą prace.

XXX
Pęki czerwonych, czerwono - białych i niebieskich sztur- 

mówek zatkniętych na wieżach wyciągowych i rusztowaniach 
anewych t!< n *ó*w.

Furkocą na wietrze, a ponad nimi leci, rozpościerając sz«- 
*ok© białe skrzydła — biały gołąb — Symbol Pokoju. Rosną w 
górę mury, powstają nowe domy — dzieło pokojowej, twórczej 
pracy. I tej twórczej pracy milionów prostych ludzi w Polsce 
i na całym święcie broni światowy ruch pokoju, broni II Świa­
towy Kongres Pokoju, który za kilka dni rozpoczyna w War­
szawie obrady.

XXX
—- Jaki śmieszny jest tein pan Attlee jeśli myśli, że przez 

swoje szykany potrafi zahamować i osłabić budowę pokoju — 
mówi Jan Pośpielak — robotnik, pracujący przy dekoracji 
placu Zwycięstwa. — Mimo szykan i utrudnień rządu brytyj­
skiego, Kongres i tak się odbędzie i zdemaskuje niecne poczy­
nania podżegaczy. Tyle tylko, że zamiast w Anglii będziemy 
mieli Kongres w Polsce, w Warszawie.

Wyrażając oburzenie z powodu szykan rządu brytyjskiego, 
które uniemożliwiło odbycie się Kongresu w Anglii, lud Warszawy 
cieszy się jednocześnie, że II Światowy Kongres Obrońców Po­
koju odbędzie się właśnie w Warszawie, w mieście, które woj­
na niemal całkowicie zburzyła, a które dziś odbudowuje się 
i rozwija w błyskawicznym tempie dzięki pracy całego narodu.

Z Warszawy rozlegnie się potężny głos narodów, zdecydo­
wanych narzucić pokój podżegaczom wojennym, pragnącym 
nowej zawieruchy wojennej, nowych ruin i zgliszcz.

XXX
Powoli wtacza się na stację pociąg. Na przodzie wielkiej 

lokomotywy widnieje napis: „Pokój”. Tym pociągiem przybyły 
na Kongres pierwsze delegacje obrońców pokoju.

Okrzykami „Niech żyje Pokój” wita lud Warszawy przy­
byłe delegacje: radziecką, chińską, koreańską i delegację jugo­
słowiańskich bojowników o pokój.

Z radością witają warszawiacy, z radością wita naród pol­
ski delegatów przybyłych na Kongres, wiedząc, że oni właśnie 
pokierują walką narodów o zapewnienie trwałego pokoju, że 
obrady II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju otworzą no­
wy etap w walce o trwały pokój. SL

Droga do szczęścia i pokoju
Dwadzieścia trzy lata temu, w 

przededniu 10-ej rocznicy Wiel­
kiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej, Józef Stalin po­
dejmował jedną z pierwszych de 
legacji zagranicznych robotników. 
Na prośbę delegatów, Stalin w 
kilku zdaniach omówił zasadni­
cze cechy ustroju komunistyczne 
go — jako ustroju, w którym nie 
istnieją klasy, nie ma własności 
prywatnej narzędzi i środków 
produkcji, w którym zanikają 
przeciwieństwa między wsią a 
miastem, między produkcją prze 
myślową a rolniczą. Stalin pod­
kreślił, że w przyszłym, komuni­
stycznym społeczeństwie — gos­
podarka narodowa oparta na ścis­
łym planowaniu korzystać bedzie 
z najnowszych zdobyczy nauki i 
techniki, że nauka i sztuka po­
siadać będą warunki, zapewniają­
ce im wszechstronny rozwój, a je 
dnostka wolna od troski o kawa­
łek chłeba i konieczności schle­
biania „silnym tego świata“ sta­
nie się naprawdę wolną.

Tak mówił Stalin w 1927 r., 
wówczas kiedy naród radziecki 
rozpoczynał dopiero realizację gi­
gantycznego programu budowni­
ctwa. Na mapie Związku Radziec 
kiego nie było jeszcze wielu wspa 
niale kwitnących dziś wsi I miast. 
Opracowywano dopiero projekty 
wielu fabryk - gigantów, nowych 
magistrali kolejowych, kanałów, 
kopalń, elektrowni!

A dzisiaj, po trzydziestu trzech 
latach władzy robotników i chło­
pów państwo radzieckie krocząc 
pod genialnym przewodnictwem 
Stalina dokonało nieznanych w 
historii świata rewolucyjnych po­
stępów. Skokami pięciolatek sta­
linowskich kraj zwycięskiego so­
cjalizmu odrobił zacofanie wie­
ków. Przekształcił się w wielkie 
mocarstwo przemysłowe i wciela 
pomyślnie w życie program bu­
downictwa komunistycznego.

Jaskrawa przewaga ustroju so­
cjalistycznego nad kapitalizmem 
staje dziś przed ludzkością w ca­
łej pełni.

I nie tylko przewaga material­
na, ale również wyższość moral­
na.

Podczas gdy w zaoceanicznym 
centrum współczesnego kapitaliz­
mu: w Ameryce Trumanów,
Marshallów, Achesonów panoszy

się psychoza atomowa, zdziczenie, 
tępa i bezmyślna polityka podże­
gania do wojny — Związek Ra­
dziecki, kierujący obozem demo­
kracji i socjalizmu, niesie ludzko 
ści pokój, dobrobyt i wyzwolenie. 
Wraz ze zwrostem bogactwa spo 
łecznego rośnie w ZSRR dobro­
byt materialny i kulturalny naro 
du. Nowy typ społeczeństwa wol 
ny od wewnętrznych sprzeczności 
nie wie co to bezrobocie, lub kry 
zysy. Każda jednostka posiada 
pełną możliwość rozwoju swych 
zdołności i talentów. Każdy dzień 
ujawnia i mnoży zasadnicze róż­
nice pomiędzy dwoma światami, 
dwoma ustrojami, dwiema morał 
nościami.

Podczas gdy amerykański lot­
nik, sierżant Milton, skrupulat­
nie oblewa domkł chłopów kore­
ańskich płynem zapalającym — 
lotnicy radzieccy przewożą przy­
rządy I pomoce naukowe dla bu­
dowy elektrowni Kujbyszewskiej. 
W tym samym czasie gdy Koreę 
niszczą tanki amerykańskie — 
Uralskie Zakłady Budowy Ma­
szyn wypuszczają nowej konstruk 
cji potężne ruchome ekskawato- 
ry mechanizujące ciężkie praoe 
ziemne przy wykopie kanałów.

Rolnictwo radzieckie otrzymało 
w ciągu 9 mieś. b. roku 130 tys. 
traktorów, 33 tys. kombajnów, 
66 tys. aut ciężarowych i 1.300 
tys. różnych maszyn rolniczych.

Wszystkie środki — materialne 
i kulturalne — służą w Związku 
Radzieckim sprawie zapewnienia 
człowiekowi szczęśliwego i dostat 
niego życia.

Imponujący rozwój nauki i te­
chniki daje człowiekowi radziec­
kiemu w ręce broń przeciw wro­
gim żywiołom natury, pozwala

mu przeobrażać przyrodę i kli­
mat. Miliony ludzi radzieckich 
mają dostęp do nieprzebranych 
skarbów wiedzy i kultury.

Wspaniale osiągnięcia Kraju 
Rad kierowanego przez Partię Boi 
szewicką i Wielkiego Stalina, zna 
czone wzrastającym dobrobytem 
materialnym i rozkwitem życia 
kulturalnego — stają się drogo­
wskazem dla całej postępowej 
ludzkości pragnącej żyć w szczę­
ściu i pokoju.

J. BOG.

Qudzie nauki polskiej o pokoju
Pośród klęsk społecznych w postaci niezdarnej, do nę­

dzy prowadzącej gospodarki, nieznośnej eksploatacji czło­
wieka przez człowieka, narodów przez inne narody, ucisku 
prawnego, terroru, krwawych rozpraw — pierwsze miejsce 
pod względem ilości zabójstw i okaleczeń zajmują wojny.

Obecnie też zanosi się na wojnę, wojnę w skali świa­
towej — jeżeli ludzie dobrej woli nie zdołają jej swoim 
rzetelnym wysiłkiem zapobiec. Solidaryzując się z tymi, 
którzy pracują na rzecz pokoju i przeciwstawiają się Pla­
nom inicjatorów agresji wojennych, życzę im wszelkiego po­
wodzenia w wielkiej i doniosłej sprawie — zachowania po­
koju.

Prof. dr. TADEUSZ KOTARBIŃSKI

Sylwetka Kazimierza Pięknego
Hydraulik Kazimierz Piękny, 

jeden z czołowych pracowników 
zespołu portowego Gdańsk-Gdy- 
nia, nie skończył jeszcze 30 lat, 
ma już jednak za sobą 14-letnią 
praktykę zawodową. Rozpoczął ją 
zaraz po ukończeniu szkoły po­
wszechnej w mieście rodzinnym 
Kaliszu, by potem już jako pełno

nia. W pierwszym etapie współ-jdowników pracy. To jego wyróż- 
zawodnictwa w Zarządzie Portu l nienie spotkało się z całkowitą a-
Gdańsk-Gdynia wysuwa się na 
jedno z czołowych miejsc, wyra­
biając przeciętnie ponad 200 proc. 
normy.

Nazwisko Kazimierza Pięknego 
znajduje się na liście pracowni­
ków ZPGG, którym przyznano o-

wartościowy fachowiec kontynu- ficjalnie już zaszczytny tytuł przo 
ować w różnych firmach. Okres 
okupacji nie1 odrywa go od pra­
cy zawodowej. Przetrwał szczęś­
liwie w Kaliszu, który opuszcza 
w parę miesięcy po wyzwoleniu.
Od października 1945 r. rozpo­
czyna pracę w porcie — i tu od 
razu wyróżnia się jako wyjątko­
wo obowiązkowy pracownik i 
pierwszorzędny fachowiec.

Wyniki jego w akcji współza­
wodnictwa są tego najlepszym do 
wodem. W każdym niemal etapie 
wymienionej akcji zdobywa, jeśli 
nie nagrody, to jakieś wyróżnię-

Niedzielny 
potów rybaków
W ubiegłą niedzielę z por­

tu gdyńskiego wyszły w mo­
rze 22 kutry rybackie ce­
lem przeprowadzenia połowów. 
Czyn ten świadczy o rosną­
cym wśród rybaków zrozumie 
miu potrzeby pełnego wyko­
nania planu połowów zwięk- \ 
szonym wysiłkiem pracy. Z . 
powodu obfitości dni sztormo­
wych w październiku plan na 
ten miesiąc jest zagrożony, 
dlatego właśnie rybacy posta­
nowili łowić także w ubiegłą 
niedzielę, ezcząc jednocześnie 
w ten sposób II Kongres Świa | 
towy Obrońców Pokoju.

Z Gdyni wyszły następują- | 
cy kutry: Gdy 44, 59, 55, 18, 
56, 12, 15, 3, 9, 39, 11, 23, 2, ? 
69, 75, 67, 79, Gda 12, WSG | 
29 i 30, Koł 35 i Świ 68. f 

NiedzStelny połów przyniósł 5 
dobre wyniki. (1) [

Zwyczaje handlu zagranicznego ZSRR
Kwestia stosowania i interpre­

towania przez Związek Radziec­
ki norm handlu międzynarodo­
wego zawsze interesowała na­
szych praktyków portowych. Za­
interesowanie to zwiększał fakt 
braku odpowiednich tłumaczeń 
dzieł fachowych radzieckich z tej 
dziedziny.

Jak sprawa ta przedstawia się 
w świetle codziennej praktyki Ko 
misji Arbitrażowej Handlu Za­
granicznego ZSRR? Otóż należy 
stwierdzić, że Komisja uznaje 
zwyczaje handlu międzynarodo­
wego, z których należy wymie­
nić przede wszystkim reguły li­
mo w c. i. f. i zwyczaje odnoszą­
ce sią do umów f. o. b.

Przy umowach f. o. b. sprze­
dawca zobowiązuje się dostawić 
towar na statek w określonym 
porcie, kupujący natomiast bie­
rze na siebie obowiązek zapew­
nienia statku dla przewozu ła­
dunku. Po załadowaniu towaru 
na statek i przekazaniu dokumen 
tów na towar kupującemu, ry­
zyko przechodzi na tego ostatnie­
go.

Przy umowach c. i. f. sprzedaw 
ca jest obowiązany po pierwsze 
załadować towar na statek i do­
konać wszelkich związanych z 
tym operacji i formalności (w 
szczególności otrzymać zezwole­
nie na wywóz towaru), po drugie 
ubezpieczyć sprzedany towar, po 
trzecie wreszcie przekazać nabyw 
cy wszystkie dokumenty odnoszą 
ce się do towaru. Nabywca przy 
transakcji c. i. f. obowiązany jest 
przyjąć dokumenty (które naj­
częściej dochodzą do niego wcze­
śniej niż towar) i dokonać zapła­
ty, nie czekając na przybycie to­
waru. Jeśli fracht nie został o- 
płacony przez sprzedawcę, nabyw 
ca jest obowiązany uiścić zapła­
tę, ma jednak prawo odliczenia 
wyłożonej kwoty z ceny towaru. 
Charakterystyczne jest, że mo­
ment przejścia ryzyka za utratę 
względnie niszczenie towaru ze 
sprzedającego na nabywcę może 
nie zsynchronizować się z momen 
tern przejścia prawa własności. 
W myśl ogólnej zasady, przy u- 
mowach c. i. f. własność przecho­
dzi na kupującego w momencie

probatą towarzyszy pracy. Pięk­
ny potrafił sobie bowiem uzyskać 
nie tylko uznanie zwierzchników, 
ale i życzliwość kolegów. Pogo­
dny, serdeczny, koleżeński jest 
niewątpliwie jedną z bardziej po 
pularnych postaci na terenie por 
tu Gdańsk. (d)

Nowi fachowcy
spedycji międzynarodowej

imm nm
USPRAWNIENIE PRZEŁADUN­
KU W PORTACH ODRZAŃ­
SKICH

Znaczenie portów odrzańskich 
w okresie realizacji planu sześcio 
letniego będzie stale i regularnie 
wzrastało. Z tej też przyczyny 
wszystkie duże porty na Odrze zo 
staną wyposażone w nowoczesne 
urządzenia przeładowcze.

Uruchomienie dalszych dźwi­
gów pozwoli na przeładunek wię 
kszych, niż dotychczas ilości to­
warów. Będzie to dotyczyło nie 
tylko towarów masowych, przede 
wszystkim węgla i rudy, ale tak 
żę drobnicy, głównie artykułów 
wytwarzanych przez rolnictwo i 
przemysł z nim związany. Odrą 
przewozić się będzie ziarno, zie­
mniaki, cukier, przetwory ziem­
niaczane itp.

KOBIETA PRZODUJE W SPA­
WANIU JAKOŚCIOWYM

Zofia Włoch jest bardzo mło­
dym stoczniowcem. W 1949 roku 
została przyjęta do pracy w Sto­
czni Gdańskiej, jako niewykwali­
fikowana robotnica. Poprzednio 
pracowała jako posługaczka w ku 
ohni sopockiego Grand Hotelu.

stoczniowym kursie dla spawa­
czy, rozpoczęła pracę w nowym 
zawodzie, jako wykwalifikowany 
pracownik.

Już w drugim etapie współza­
wodnictwa wyróżniła się wyjątko 
wą starannością pracy. Po paru 
miesiącach doszła do niebywałej 
precyzji w spawaniu, osiągając 
przy tym wysokie przekroczenie 
normy. W ostatnim miesiącu uzy 
skała 178 proc. normy.

Zofia Włoch zadowolona jest 
ze swej obecnej pracy. Cieszy się 
osiągniętymi wynikami we współ 
zawodnictwie. Pragnie ona nadal 
przodować w pracy i pobić do­
tychczasowy kobiecy rekord w 
spawaniu, i to nie tylko wysokim 
wyrobieniem procentowym ale ró 
wnież pod względem jakości wy­
konania.

CENTRALA WIADOMOŚCI ŻE­
GLARSKICH W NOWYM 
PORCIE

W Kapitanacie portu gdańskie­
go znajduje się w oddziale nawi­
gacyjnym wzorowo przez ofice­
ra nawigacyjnego Kamatha pro­
wadzona centrala na j aktualniej -

świata. Kompletuje się tu rów­
nież mapy synoptyczne (ciśnienia 
atmosferyczne, temperatury, prą­
dy powietrzne itd.) Z centrali tej 
korzystają nie tylko kapitanowie 
Polskiej Marynarki Handlowej, 
lecz w dużej mierze również ka­
pitanowie jednostek zagranicz­
nych.
DOŚWIADCZENIA RADZIEC­
KIE NA STOCZNIACH 
POLSKICH

Nasz wielki sojusznik ZSRR po 
siada długoletnią praktykę w dzie 
dżinie budownictwa okrętowego. 
Stocznie polskie, a przede wszy­
stkim stocznia gdańska, korzys­
tają w pełni z doświadczeń ra­
dzieckich, wprowadzając u siebie 
metody pracy i organizacji stoso­
wane już i wypraktykowane na 
stoczniach radzieckich. Ostatnio 
opracowano, opierając się na bo­
gatych doświadczeniach radziec­
kich, nowy projekt organizacji 
produkcji, zwłaszcza w budowie 
nowych jednostek pływających, 
kładąc specjalny nacisk na powią 
zanie pracy Biura Konstrukcyjne 
go z warsztatem. Projekt przewi 

„ duje znaczne przyśpieszenie pro- 
szych wiadomości żeglarskich ojcesów technologicznych i uspra

przejściu przeszkolenia na wodach mórg i oceanów: całegojwnfenla współzawodnictwa pracy.

wręczenia mu dokumentów, ryzy 
ko natomiast, gdy sprzedane to­
wary załadowane są na statek.

Te zasady, szczegółowo rozpra 
cowane w t. zw. regułach war­
szawskich (odnośnie umów c. i. 
f.), mają siłę wiążącą dla stron 
tylko w razie wyraźnego powoła­
nia się na nie w umowie. Często 
jednak nawet w razie braku takie 
go zastrzeżenia, zasady powyższe 
respektuje się w wypadkach sądo 
wego względnie arbitrażowego 
rozstrzygania sporów na tle u- 
mów c. i. f.

Komisja Arbitrażowa Handlu 
Zagranicznego ZSRR powołuje 
się w swoich rozstrzygnięciach 
na umowy c. i. f. i f. o. b. w po­
wyższej interpretacji oraz na in­
ne zwyczaje handlu międzynaro­
dowego. Odnośnie tych ostatnich 
można przytoczyć przykład po­
wództwa egipskiej firmy „Soeie- 
te d'Agence Commerciale“ prze­
ciwko Wszechzwiązkowemu Zje­
dnoczeniu „Sojuzpromeksport“, w 
którym to wypadku Komisja Ar­
bitrażowa Handlu Zagranicznego 
ZSRR powołała się na międzyna 
rodową praktykę w zakresie mor 
skich ubezpieczeń.

W wyroku odnośnie roszczenia 
Wszechzwiązkowego Zjednocze­
nia „Eksportles“ przeciwko fir­
mie „Ancienne Etablissement 
Louis Neyer“ Komisja Arbitrażo­
wa uznała, że odmowa belgijskiej 
firmy przyjęcia kupionego przez 
nią drzewa, motywowana pogor 
szeniem się gospodarczej koniunk 
tury, jest nieprawna, albowiem 
(cytat z orzeczenia): „ani w zgo­
dzie z umową ani z przyjętymi 
w międzynarodowym obrocie zwy 
czajami żadna ze stron nie ma 
prawa odmówić wypełnienia umo 
wy na skutek zmiany rynkowej 
koniunktury, jak to czyni poz­
wany“.

Na tle powyższego należy so­
bie jednak uświadomić, że w za­
kresie handlu zagranicznego pań­
stwa socjalistycznego pewne po­
jęcia i urządzenia, mogące mieć 
analogię z urządzeniami państw 
kapitalistycznych, zawierają jed­
nak z gruntu przeobrażoną treść 
wewnętrzną i muszą być z punk 
tu widzenia tej tak zmieni

«
W początkach listopada br.| 

rozpoczął slię Kurs Spedycji Mię 
dzynarodowej dla zaawansowa­
nych pracowników przedsiębior­
stwa C. Hartwig w Gdyni. Kurs 
ten odbywa się codziennie • w 
świetlicy Hartwiga w Domu Ba^ 
wełny ■— Gdynia, w godzinach 
od 7 do 12. Normalna praca w 
Hartwigu zaczyna się o godz. 8 
tak wiięc uczestnicy kursu, przy*-
chodzą o godzinę wcześniej 
po godzinie 12 wracają do swo­
ich zajęć służbowych.

Obce statki 
na naszych stoczniach

Przed kilkoma dniami opuścił 
dok jednej z naszych stoczni nor 
weski statek „Brant-County“. Sta 
tek ten przechodził remont poa- 
waryjny.

Dział mechaniczny stoczni do­
konał przeglądu i uszczelnienia 
trzech zasów dolnych. Ponadto, 
przetoczono cylindry trzech pomp 
balastowych i zamontowano wy­
konane przez stocznie tłoki do 
tych pomp wraz z pierścieniami.

' Na uwagę zasługuje wysiłek 
pracowników działu dokowego, 
którzy przy pracach dotyczących 
dokowania, mycia kadłuba i usta 
wiania rusztowań zaoszczędzili 
około 250 roboczogodzin.

Program kursu przewiduje 
czas trwania do 15. 12. br. — 
t. zn. godzin wykładowych 221. 
Tematyka obejmuje 39 przed­
miotów, są to wykłady z dzie­
dziny spedycji międzynarodowej 
oraz na tematy społeczno -* po­
lityczne. Wykładowcami są pra­
cownicy Hartwiga, posiadający 
odpowiednie kwalifikacje zawo­
dowe. Na kurs uczęszcza 30 o- 
sób, wśród których znajdujecie 
6 kobiet.

Kurs jest zorganizowałby w 
ramach szkolenia zawodowego, a 
finansuje go Ministerstwo Han­
dlu Zagranicznego — Biuro 
Szkolenia. Przyszli absolwenci 
zasilą wydatnie nowe kadry 
Hartwiga.

Sztafety młodzieży 
rybackiej i marynarzy

Wśród sztafet, jakie ze wszyst­
kich polskich miast i wsi wyru­
szyły dla uczczenia II Światowe­
go Kongresu Pokoju, znajdują 
się również zespoły młodych ry­
baków oraz marynarzy.

Zespoły rybackie wyruszyły ze 
Stepnicy, Wolina, Kołobrzega, 
Darłowa i Ustki. Natomiast ze 
Świnoujścia wysłana została szta 
feta młodych marynarzy i praco­
wników tutejszego portu.

1Republiki Związkowe ‘Kraju Kad

12. Tadżycka SRR

Dzięki Rewolucji Październiko­
wej naród tadżycki po raz pier­
wszy w swych dziejach cieszyć 
się może własnym, jednolitym 
państwem. Obszar 142,3 tys. km. 
kwadr., ze stolicą Stalinabadem. 
wszedł z dniem 14. 10. 1924 r. w 
skład Uzbeckiej SRR jako repu­
blika autonomiczna, a od 5. 12.

pod względem uprawy bawełny. 
Rozwój ten zawdzięcza Tadżycka 
SRR pomocy bratnich republik 
radzieckich i własnej pracy. Je­
śli idzie o uprzemysłowienie kra­
ju — to dotacje rządowe na ten 
cel wykazują stały wzrost. I tak, 
podczas gdy w czasie pierwszej 
pięciolatki (1928—32) wydano na 
uprzemysłowienie 82 miliony ru­
bli, to okres 1938—1941 zamyka 
się ąumą 323 milionów rubli.

Rozwój rolnictwa umożliwiony 
został poprzez wprowadzenie go 
spodarki kolektywnej, poprzez 
mechanizację i budowę wielkiej, 
bo ponad 30 tys. km. w sumie li­
czącej sieci kanałów nawadniają­
cych. Sieć kanałów nawadniają­
cych zmieniła m. in. pustynną 
dolinę Wachsz w przodujący pod 
względem zbioru bawełny obszar 
uprawny.

Rozwija się również narodową 
kultura Tadżykistanu. W całej 
Republice czynnych jest obecnie 
3000 szkół oraz 40 wyższych i śre 
dnich specjalnych zakładów nau­
kowych. 540 bibliotek publicz-1939 r. stanowi jedną z 16 repu­

blik związkowych Kraju Rad. Olnych umożliwia masom pracują 
rozwoju gospodarczym tego, do cym korzystanie z dorobku lite- 
rewolucji zaniedbanego, kraju rackiego wszystkich narodów w 
świadczy, że Republika Tadżyc- ZSRR. 26 lat władzy radzieckiej 

icneMka zajmuje na terenie całego Zw. (zmieniło Tadżykistan w kraj tęt- 
treóci interpretowane. (Bi ! Radzieckiego pierwsze miejsce niąęy pełnym, radosnym życiem.

^
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Społeczeństwo Wybrzeża 
potępia cynizm angielskich pachołków
Imperializmu amerykańskiego

Wiadomość o uniemożliwieniu przez rząd angielski doj­
ścia do skutku II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
w Sheffield rozlała się falą oburzenia wśród naszego spo­
łeczeństwa. Ludzie pracy nie mogą wprost znaleźć słów 
dla potępienia tego cynicznego, w swej wymowie, faktu. 
Imperializm zachodu zrzucił ostatnią maskę.

Zza biurek, stołów operacyjnych, znad rysownic kreś­
larskich witają nas twarze przepojone oburzeniem. Prócz o- 
burzenia przebija jednak rado ść i duma z tego, że gospoda­
rzem Kongresu będzie kraj nasz, najbardziej doświadczony 
wojną, społeczeństwo, w którym nie ma jednej rodziny nie- 
okrytej żałobą po ofiarach barbaryzmu faszystowskiego. Lu­
dzie trójmiasta, realizujący w * codziennym trudzie pracy 
fundamenty pokoju znajdują czas, aby choć w kilku zda­
niach wyrazić swoją opinię na ten temat.

ProiLokacja 
podpalaczy świata

Dr Kazimierz Najsarek, pre­
zes Sądu Apelacyjnego w Gdań 
sku mówi:

„Uniemożliwienie przeprowa­
dzenia II Światowego Kongresu 
Obrońęów Pokoju jest dowodem 
nieszczerości kierowniczych czyn 
ników świata anglosaskiego, prze 
jawiającej się w licznych wy­
stąpieniach przeciwko akcji po­
kojowej, oraz obawie przed zde 
konspirowaniem wobec własnego 
społeczeństwa imperialistycznych 
celów, realizowanych w formie 
wzmożenia zbrojeń pod płaszczy 
kiem obrony pokoju. Prawnicy 
Wybrzeża przyjęli wiadomość o 
represjach w stosunku do dele­
gatów zjazdu jako jeszcze jeden 
z dalszych dowodów wojennych 
prowokacji podpalaczy świata”.

Inż. Bolesław Paszkowski w 
swej pracowni w ZOR w krót­
kich zdaniach formułuje swój 
stosunek do ostatnich wypad­
ków.

„Moje oburzenie na fałsz i o- 
błudę imperializmu brytyjskiego 
w stosunku do słowa i czynu ja 
kim jest pokój, jest wprost nie- 
wypowiedzialne. Wyrażam głę­
boką wiarę i przekonanie że 
walka o pokój nie jest *y]ko 
symbolem, a rzeczywistym wy­
siłkiem ze strony ludzi pracy”.

Pokój musi zurjjciężjjć!
W Biurze Rady Adwokackiej 

w Gdańsku spotykamy sekreta­
rza Rady adw. Jerzego Marcze­
wskiego. Poprzez dziesiątki inte 
resantów odpowiada na 
pytanie:

stanowi niezbity dowód dążeń po 
kojowych Polski i całego bloku 
państw demokracji ludowych 
wszystkich ludzi miłujących po­
kój. Nie ma chyba dziś w Pol­
sce adwokata, który by z głę­
bokim oburzeniem nie potępił an 
typokojowej polityki zachodnich 
imperialistów”.

„Pokój musi zwyciężyć” — 
dodaje Jadwiga Rohozińska, 
kierownik biura Rady. Musi 
zwyciężyć, ponieważ my ko­
biety, które przeżyły koszmar 
ostatniej wojny, które prze­
żyły gruzy walącej się War­
szawy, pod pociskami barba­
rzyńskiego faszyzmu, nie do­
puścimy do tego, aby jeszcze 
raz nasze dzieci, mężowie, na 
sze rodziny narażone były na 
zagładę, którą niesie za sobą 
wojna.

Pokładałam wielkie nadzie 
je i czekałam na wieści jakie 
przywiozą z sobą przedstawi­
ciele na II Kongres Pokoju. 
Niestety. Przywieźli jedną — 
kapitalistyczny imperializm 
zrzucił maskę. Dlatego w 
imieniu kobiet pracujących 
potępiam z oburzeniem stano 
wisko rządu angielskiego i 
wyrażam nadzieję, że Kon­
gres, który odbędzie się w 
Warszawie przyczyni się do 
unicestwienia planów zachód 
nich podżegaczy wojennych,

„Odmówienie wiz członkom 
Stałego Komitetu Obrońców Po­
koju i dyskryminacyjne zarzą­
dzenia rządu angielskiego, unie­
możliwiające udział w Kongre­
sie czołowym przedstawicielom 
walki o pokój wskazują wyraź­
nie, że imperializm anglosaski 
zdekonspirował się całkowicie. 
Na tle tych zarządzeń decyzja 
zorganizowania w ciągu kilku 
dni II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju w Warszawie

Warszawa przemówi 
wolą pokoju

Poważny ciężar gatunkowy za 
wierają słowa prof. Łucjana Ta- 
tomlra.

nasze j — Jako nauczyciel, nie tylko 
w imieniu własnym, ale w imię
niu ogółu polskich nauczycieli 
młodzieży szkolnej pragnę wyra

Związek Radziecki. Rosjanie 
czy Polacy, Rumuni czy Czesi, ro 
botnicy angielscy czy amerykań­
scy z jednakową nadzieją liczą 
na wielkiego orędownika pokoju 
ZSRR.

Zakaz wypowiedzenia się lu 
dziom, którzy niosą światu po 
kój uważam za niebywały 
skandal, zwłaszcza, że stało 
się to w kraju, który całemu 
światu stawia siebie za przy­
kład w sprawach wolności sło 
wa. Z oburzeniem potępiam 
labourzystowski rząd angiel­
ski. Jednak dumny jestem, 
że właśnie nasza Warszawa 
przemówi głosami delegatów 
wszystkich narodów świata. 
Jestem głęboko przekonany, 
że pokój zwycięży.

Mp nie chcemy uiojny
W salach szpitalnych i gabi­

netach lekarskich Państwowego 
Szpitala Klinicznego panuje ci­
sza. Na chwilę cisze tę mąci 
mocna wypowiedź dr Eugeniusza 
Bordziłowskiego:

„Obłuda imperialistów została 
jeszcze raz wyraźnie podkre­
ślona. Rząd Wiejcie' Prytanii 
idący na pasku USA wvkazal 
swą słabość i obawę przed włas 
nym narodem, który z okazji 
Kongresu mógłby dowiedzieć się 
wiele prawdy. Naród angielski 
nie może wiedzieć prawdy, o 
tych którzy naprawdę chcą poko 
ju. My, lekarze lepiej, niż kto 
inny poznaliśmy co to jest woj­
na i jakie cierpienia niesie czło­
wiekowi. Dlatego też oburze­
niem przejęło nas skandaliczne 
zachowanie się władz Wielkiej 
Brytanii, szykanującej delega­
tów na Kongres Pokoju.

Wypowiedź doktora uzupełnia 
prostymi słowami sioirra Walen 
tyna Muszyńska. — My pielęg­
niarki, które w ostatniej wojnie 
— miałyśmy niejednokrotnie o- 
kazję widzieć jej potworność, 
nie chcemy wojny! My nie chce­
my widzieć nowych ofiar, nie 
ma słów, których by wystarczy­

ło dla potępienia przeciwpoko- 
jowej roboty zachodu.

Chorzy przysłuchujący się na­
szej rozmowie wpadają okrzy­
kami w jej treść: „My też, od 
nas też prosimy przekazać wy­
razy oburzenia. W czasie, gdy 
każdy z nas, leżący na sali szpi 
talnej wyrywa się do swojego 
warsztatu pracy, do pracy, któ­
ra jest naszą odpowiedzią na 
wszystkie wojenne zakusy, rząd 
angielski swoją ostatnią akcją 
brutalnie miażdży dążenia poko 
jowe świata.

Tak mówią ob. Jagaciak i ob. 
Chwałek, Niewiadomską i wielu, 
wielu innych chorych.

Jesteśmi szczęśliwi
Poprzez oburzenie ob. Łukasze 

wieża, pracownika „Orbisu” prze 
bija radość:

— „To co się stało _ w ostat­
nich dniach nie jest niespodzian 
ką, to oburza, ale nie powinno 
zaskakiwać. My, Polacy jesteś­
my szczęśliwi, iż zbieg okolicz­
ności pozwolił, że, w naszym z en 
tuzjazmem budującym nowe ży­
cie kraju, możemy gościć dele­
gatów pokoju całego świata. Je­
steśmy szczęśliwi, że z naszych 
anten radiowych na cały świat 
nieść się będzie myśl pokoju.

A. P.

Koncert muzyki radzieckiej
XI Koncert Symfoniczny Fil­

harmonii poświęcony będzie w ca 
łości przepięknej muzyce rosyj­
skiej. W wykonaniu orkiestry, 

usłyszymy I Symfonię zna­
komitego kompozytora radziec­
kiego Dymitra Szostakiewicza 
oraz popularne „Tańce połowiec­
kie” z opery „Kniaź Igor”

Solistką wieczoru będzie znana 
skrzypaczka Grażyna Bacewiczów 
na.

Koncert odbędzie się w piątek 
17 w Gdańsku - Wrzeszczu o go­
dzinie 19.30 i zostanie powtórzo­
ny w Gdyni w sobotę 18 listo­
pada br. o godz. 20. (n)

msgawk;
Tak bgtua

Na jednym z kursów prelegent 
podkreślił, że nazwa dzielnicy — 
Trojan jest niewłaściwa. Nazwa 
ta jest pochodzenia niemieckiego 
i nic nie ma wspólnego z polsko­
ścią. Dzielnica ta nosi dziś właś­
ciwą nazwę „Zawiśle”.

Po pewnym czasie wykładowca 
kończy wykład:

Młodzież
odbudowuje Warszawę

W Sopocie odbył się II woje­
wódzki zjazd przewodniczących 
powiatowych szkolnych komite­
tów „Odbudujemy Warszawę”.

Ob. Stryjecki zaznajomił obec­
nych z osiągnięciami Ogólnopol­
skiego Szkolnego Komitetu O. W. 
Akcja komitetów szkolnych po­
lega przede wszystkim na propa 
gandzie i stworzeniu z młodzieży 
zdrowych kadr, rozumiejących ro 
lę i znaczenie SFOS’u. Młodzież

nie tylko zbiera pieniądze na 
Warszawę, ale organizuje impre­
zy, przeprowadza zbiórki złomu 
i wszelkich odpadków. Na dzień 
1. 9. br. zanotowano aż 18.000 
szkolnych kół „Odbudujemy War 
szawę”, przy czym liczba człon­
ków wynosi 1.850.000. Jak mło­
dzież docenia akcję OW niech 
świadczy fakt, że w roku szkol­
nym 1949—50 na terenie kraju 
młodzież zebrała 3.600,000 złotych 
(nowych).

We współzawodnictwie z okazji 
Święta Odrodzenia brały udział 
zaledwie 3 powiaty przy czym 
Kartuzy uzyskały I miejsce, — 
Gdańsk - miasto — II miejsce, a 
Sztum — III miejsce.

Przedmiotem dyskusji były 
sprawy bieżące. Zwrócono uwagę 
że DOSZ w Gdańsku mało okazu 
je zainteresowania szkolnymi ko­
mitetami OW i że w szkołach za 
wodowych oraz licealnych organi 
zowane są te koła przez młodzież 
samorzutnie, bez poparcia ze stro 
ny władz szkolnych. Wytypowano 

również szkolne koła Odbudowy 
Warszawy do nagród za współ, 
zawodnictwo. Postanowiono też 
wezwać województwo białostoc­
kie do współzawodnictwa. Woj. 
białostockie w skali ogólno­
krajowej zajmuje dotąd II miej­
sce. (mel.)

— Dziś wcześniej wychodzę, 
gdyż spieszę się na Trojan, (pax)

Fajne miasto
Wczoraj jeszcze raz miałem 

okazję przekopać się, że tramwaj 
i autobus, kawiarnia i ulica są 
wspaniałą kopalnią anegdot, ka­
wałów, kalamburów...

Ulicą Grunwaldzką we Wrzesz­
czu idzie dwóch studentów.

— Wiesz, Kaziu, że ta nasza 
Warszawa, to strasznie bycze mia 
sto.

— Wiem, ale dlaczego teraz 
właśnie przyszło ci to do głowy?

— A no, bo widzisz, do tej po­
ry to budowały się tam pokoje 
dla warszawiaków, a teraz bu­
duje się Pokój dla całego świata.

Sesja Wołewódzkiej
Rady Narodowej

W dniach 16 i 17 listopada br. 
w gmachu Ratusza Staromiej­
skiego w Gdańsku przy ul. Ko­
rzennej — odbędzie się IV sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Na porządku dziennym obrad 
znajdą się m. in. następujące 
sprawy: zmiany w składzie Ra­
dy, sprawozdanie Prezydium, za­
twierdzenie projektu budżetu 
zbiorczego województwa gdań­
skiego na 1951 rok, uzupełnienie 
składu Komisji WRN, zatwier­
dzenie planów pracy komisji W. 
R. N. Ponadto szczegółowo omó­
wione zostaną zadania rad na­
rodowych wobec ludności rodzi­
mej i wnioski o wprowadzenie 
publicznej gospodarki lokalami.

W sprawozdaniu Prezydium W, 
R. N. poruszone zostanie m. in. 
zagadnienie tegorocznej akcji 
żniwno - omłotowej i siewno - 
wykonkowej, omówione zostaną 
zagadnienia pomocy sąsiedzkiej, 
likwidacji odłogów, pracy SOM 
i POM, kontroli planu wykona­
nia zasiewów, skupu zboża, oraz 
spłaty podatku gruntowego i 
FOR. (n)

Tylko id warunkach pokojowych 
może rozwijać się sport

oświadcza mistrzyni świata Helena Rakoczy

TEATRY
TE ATK WIELKI - GDANSK!

godz. 19.30 — „Uczeń Diabła" — 
(sprzedane młodzieży akademic­
kiej).

TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA:
„Barberyna” — godz. 19.30. 

TEATR KAMERALNY - SOPOT:
„Wassa Żeleznowa"—godz. 19.30.

zić uczucia, które wzbudził w 
nas nie mający precedensu w sto 
sunkach międzynarodowych po­
stępek rządu angielskiego.

W momencie, kiedy imperia­
lizm anglosaski zrzucił maskę 
deklarując się całkowicie po stro 
nie wobec wojny, oczy całego 
świata, pragnącego pokoju, zwró 
cone są tym bardziej na jego 
najpotężniejszego obrońcę —

Dworzec Główny w Gdańsku. Przy udekorowanym pociągu po­
spiesznym, jadącym w kierunku Warszawy — przedstawiciele spo 
łeczeństwa Wybrzeża żegnają delegatów polskich i rumuńskich, 
którzy będąc już w połowie drogi morskiej do Anglii, wrócili się 
z powrotem na skutek uniemożliwienia przez rząd angielski odby­
cia się II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Sheffield.

Wśród delegatów smukłą syl­
wetką wyróżnia się zasłużona mi 
strzyni sportu i mistrzyni świata 
w gimnastyce Helena Rakoczy.

„Nie spodziewałam się, trzy 
dni temu, podobnie jak i moi

FACHOWCY POSZUKIWANI
Planistów materiałowych, zaopatrzeniowców o- 
raz niewykwalifikowanych robotników magazy­
nowych przyjmie na warunkach omówionych 
Stocznia Gdańska, Gdańsk, ul. Doki. Od planis­
tów i zaopatrzeniowców wymagane są wysokie 
kwalifikacje i długoletnia praktyka. Z życiory­
sami zgłaszać się w Wydziale Personalnym.

4485-k
Głównego księgowego zaangażują zaraz, Po­
morskie Zakłady Garbarskie, Garbarnia Rumia- 
Zagórze ul. Sobieskiego 39. 4478-k
1 technik budowlany, 1 kierownik administra­
cyjny — potrzebni od zaraz do Sp-ni Budowlanej 
w Kwidzynie. Mieszkanie zapewnione Wiado­
mość: Zw. Br. Bud. Gdynia, Abrahama 45.

4494-k
iBBBPMBMBBHawBWWMWWWWWwwMwwwariwn u miuMiuiumirwfflwu warevwr— -

OGŁOSZENIA DROBNE

Jutro ciągnienie 
,3648 63 Loterii Klasowej

G. A. L
zakupi

4 maszyny do liezsnia 4-działaniowe, 
elektryczne, ręczne. Oferty składać:
Wydział Zaopatrzenia 
GDYNIA, ulica Portowa 15.

towarzysze podróży — mówi 
urocza mistrzyni—że tak pręd 
ko zobaczymy się znowu tu na 
Wybrzeżu. Gdy doszła nas na 
morzu iskrowa wiadomość o 
szykanach rządu angielskiego, 
zrozumieliśmy, że Anglicy nas 
się wręcz boją, że ten ich nik­
czemny krok, to dowód słabo­
ści i lęku przed głosami dele­
gatów wszystkich narodów 
świata.

Po oburzeniu, nastąpiła radość 
z faktu, że Biuro Stałego Komi­
tetu II Światowego Kongresu Po 
koju przeniosło obrady Kongresu

do naszej bohaterskiej stolicy, 
która wszak jest prawdziwym 
symbolem pokoju.

Cieszę się bardzo, że przypadło 
mi w udziale reprezentowanie 
kilkuset tysięcy sportowców Pol­
ski. W ich imieniu oświadczę na 
Kongresie, że sportowcy polscy 
oddadzą wszystkie swe siły dla 
idei pokoju, gdyż tylko w wa­
runkach pokojowych może roz­
wijać się sport, który tyle radości 
szczęścia i zadowolenia daje mi­
lionom obywateli”.

Dalsze wypowiedzi przerywa 
nam odejście pociągu. W otwar­
tych oknach wagonów widzimy 
wolno znikające sylwetki dele­
gatów. Wiozą oni nasze najlepsze 
życzenia i wiarę, że dobro zwy­
cięży zło, że idea pokoju zwycię­
ży na świeeie. (as)

REPERTUAR KIN
GDYNIA (Warszawa — „Bitwa Stalin- 

gradzka" część II — dozw. od 
lat 7 — godz. 16.30, 18.30 i 20.30. 

GDYNIA — Atlantic — „Bitwa Stalin- 
gradzka" -- prod. radź. — od 
lat 12 — godz. 16, 18, 20 — w nie­
dzielę od 14.

GDYNIA — Goplana — „W Piaskach 
Środkowej Azji", godz. 15.30. 
17.30 i 19.30. od lat 7. Wyświet­
lany będzie dn. 15—16-go. 

GDYNIA — Fala — „Koncert Beetho- 
vena“ od lat 8, godz. 18 i 20. 

CHYLONIO — Promień — „Córka ma 
rynarza" — dozwolone dla mło­
dzieży — prod. radź. — godz. 
18 i 20 w niedzielę od 16.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne 
SOPOT — Polonia — „Bitwa Staliń- 

gradzka" — II seria — dozw. dla 
, młodzieży, godz. 16, 18, 20, *

oliwa - Polonia - nieczynne 
WRZESZCZ - ZMP-owiec (Capitol) 

„3 spotkania" — (kolorowy) — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 — W
niedziele od 10, 12, 14.30. 16.30.
18.30, 20.30 — film festiwalowy — 
dla młodz. dozw.

WRZESZCZ — Bajka — „Trzy spot 
kania" — dla młodzieży dozw. 
godz. 15.30, 17.30, 19.30. 

WRZESZCZ - „Przyjaźń" - Okręg 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy I piątki godz 18 i 20 I w 
niedzielę o godz. 16, 17, 19 — 
„Konik Garbusek".

4481-k

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM
nę. Kasperska Irena. Orło­
wo ul. Orłowska 12. G-3336 
SPRZEDAM "bufet, stół,
krzesła — czarny dąb 
Wrzeszcz, Traugutta 2 a 
m. 5 godz. 16—20. G-3344

GOSPOSIA samodzielna po 
trzebna warunki dobre 
Wrzeszcz, Kościuszki 24-3, 

streptomycy-| godziny 16—17. P-3348

LOKALE
ZAMIENIĘ 1 pokój kuch­
nią — Wrzeszcz, Kochanów 
skiego 20 c m. 2, na 2 poko 
je kuchnią — Gdańsk -
Wrzeszcz. _______ G-3342
NAUCZYCIELKA szuka po 
koju umeblowanego. Ofer­
ty: Dziennik Bałtycki Gdy
nia „Magister".______ G-3335
ZAMIENIĘ trzy pokoje ku 
chnla Gdynia na dwa po­
koje kuchnia Tczew. Ofer­
ty do Dziennika Bałtyckie­
go pod 101. G-3332

W O t N E POSADY
POMOC domową solidną 
przyjmie wdowiec — dwo­
je dzieci, Gdańsk, Biskupia ..U . j, j»-3347zwrot do Dyrekcji.

POMOC domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. — 
Wrzeszcz, Matejki 16 - 2.

P-3350

POSAD POSZUKUJĄ
SAMOTNA, władająca języ 
kami: rosyjskim, francus,
kim, angielskim szuka do, 
rywczej pracy, jako: lek-
torka - opiekunka przy cho 
rej, korepetytorka lub wy 
chowawezyni przy star­
szych dzieciach. Oferty: 
Gdańsk, Dziennik Bałtycki 
pod „Języki". G-3340
GOSPODYNI samodzielna
poprowadzi dom 1—2 osób. 
Mroczyńska — Kowalewo 
Pom., Legionów 7. G-3345

mwmiwT •« ii u !*«■■■«■■■*
Z G U BY

ZOSTAWIONO w mundu­
rze służbowym MZKGG zda 
jąc go — legitymację służ­
bową Nr. 487/50 — Szwa- 
gierczak Maria. Proszę o 

G-3343.

UNIEWAŻNIAM skradzione 
legitymacje kolejową 057360 
służbowa 5404 nazwisko 
Fa fiński Leopold. G-3341

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania, książeczkę woj­
skową na nazwisko Sadura 
Wiesław. G-3331

ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania na nazwisko Ras­
mus Maria. Gdynia - Gra­
bówek. G-3337

ZGUBIONO legitymację
Zw. Zaw. na nazwisko 
Krauze Wiktor Gdynia 
Oksywie. G-3334

ZGUBIONO przepustkę sta 
łą Nr. 8 na teren Komem 
dy Portu Wojennego — Ko­
zakiewicz Jarosław.

G-3333

SKRADZIONO 26. 8. 50
książeczki wojskowe RKU 
Gdańsk. Piotrowski Hen­
ryk, Kamrowski Alojzy.

P-3346

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości, Łódź — 
sfcrsyn£* ifói 1934-15

Wszelkie sprawy zwią- 
eane z pracą zarobkową 
studentów Politechniki 
poza uczelnią załatwia 
ZRZESZENIE STUDEN­

TÓW POLSKICH 
Wrzeszcz, ul. Siedlicka 

Nr. 4 - Tel. 413-13 
4476-k

»OGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - te! 19-ßti « Sfcw«r Ko*

duszki 14.
GDANSK — te) 410-66 — Grunwald*'- 

ką 9.
W Sopocie odbyło się zakończęfdoficęrów zawodowych straży po- sopor — telefon 524-00. oiica Gene-
Nowi podoficerowie straży pożarnych

Tabela
Ligi Koszykówki

nie 3-miesięcznego kursu dla po żarnych.
Nauka obejmowała zajęcia te­

oretyczne i praktyczne. Wykłady 
były prowadzone przez studentów 
Politechniki Gdańskiej, Wyższej 
Szkołu Handlu Morskiego, wykła 
dowców KM PZPR i oficerów za­
wodowych pożarnictwa.

O poziomie kursu można było 
przekonać się, oglądając urządzo 
ne na zakończenie kursu wspa­
niałe popisy, obejmujące ćwiczę 
nia szkolne oraz ćwiczenia bojo­
we, niezwykle dobrze przygoto­
wane.

gier stos. stos.
pkt. koszy

1) Kolejarz (Pozn.) 4 4:0 187:144
2) Spójnia—-Wybrz. 4 3:1 181:143
3) Spójnia (Łódź) 4 2:2 158:152
4) Włókniarz (Ł) 4 2:2 196:199
5) AZS (Warszawa) 4 2:2 148:151
6) Ogniwo (Kr) 4 2:2 152:168
7) Gwardia (Kr) 4 1:3 137:154
8) Związk. (Pozn) 4 0:4 101:149

RÓŻNE
ZGINĄŁ 11. 11. rano pies 
mieszaniec mały brązowy 
(włos długi, ogon zawinię­
ty do góry puszysty jaś­
niejszy) za zwrot wynagro 
dzenie, Oliwa ul. Dr Mi- 
raua 5-3. G-3338

ZGINĘŁA suczka rasa pe­
kińczyk wabi się „Lutka" 
maść biało-brązowa. Zwró­
cić za wysokim wynagro­
dzeniem pod adres Gdynia, 
ul. Czerw, Kosynierów 106 
m. 33. G-3338

Uwaga, 
członkowie 

Związkowca
W czwartek 16 bm. o godz, 17 

odbędzie się w sali Zw. Zaw. Po­
ligrafów w Gdańsku przy ul. 
Garncarskiej 18-20 zebranie wszy 
stkich członków kół i klubu z te­
renu miasta Gdańska z okaizji 
II Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju.

Dla członków kół i klubu z te­
renu Gdyni zebranie odbędzie się 
w piątek 17 bm. o godz. 17 w sali 
Domu Kolejarza przy ul. Jana 
z Kolna.

ralissltnqsa Stalina T7S.

DYŻUR APTEK 
od 11. 11. do 17. 11.

GDANSK — Apteką Kaszubska, uL 
Rokossowskiego 35.

WRZESZCZ — Apteką Społeczna nr 
16, ul. Grunwaldzka 52.

SOPOT — Apteka Morska, ul. Stalina 
nr. 724.

GDYNIA ™ Apteka Bałtycka, ul.

GDYNIA - Apteka Z. L. F„ ul 22 Lip 
ca 44 pełni dyżury świąteczne 
od godz 9 do 13.

Spośród 36 uczestników kursu, 
trzech ukończyło go z wynikiem 
bardzo dobrym, 26 uzyskało sto­
pień dobry, a 7 —- stopień dosta­
teczny.

Uczestnicy kursu, wyróżniają­
cy się w czasie pobytu w Wojew. 
Szkole Pożarnictwa, otrzymali cen 
ne nagrody (mel)

Zebranie siatkarzy 
i koszykarzy

Dziś o godz. 16.30 w świetlicy Z. P. 
G. G. Wrzeszcz, ul. Morska 29 odbę­
dzie się zebranie członków sekcji pił­
ki ręcznej gdańskiego Związkowca. 
Wobec reorganizacji zrzeszenia, obec 
ność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

ZEBRANIA
W dniu 16 listopada 1950 r. o godz. 

19 odbędzie się zebranie naukowe 
Gdyńskiego Towarzystwa Lekarskie­
go w sali posiedzeń Szpitala Miejskie 
go w Gdyni.

Na porządku dziennym pokazy kli­
niczne oraz referaty: dra med. P.
Smolina pt, „Szkolenie kadr nauko­
wych w Związku Radzieckim", oraz 
dra med. T, Gerwela pt. „Przypadek 
rozległego zakrzepu zatok żylnych o- 
pony twardej pochodzenia uszne­
go". (n)

Prezydium MEN w Gdańsku za­
wiadamia, że Oddział Oświaty Doro­
słych przeniósł się z dniem 7 bm. do 
gmachu Prezydium MRN w Gdańsku 
przy ul. 3 Maja 9 — 1 piętro — po­
kój 104 — (Szkolnictwo dla pracują­
cych) i pokój 100 a (Walka z analfa­
betyzmem). (n)

Miejski Komitet Obrońców Pokoju 
w Gdyni, zawiadamia, że dziś, 15 li­
stopada odbędzie się o godz. 19 w 
lokalu Komitetu przy ul. Świętojań­
skiej 68 (lii p.) zebranie sprawozdav. 
cae rejonów, (n)
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— Ile to ja już w życiu przeszed­
łem? mruczy przez sen Krupka. — 
W pace przejechałem granicę. Po­
tem Poznań, Berlin, Londyn! — A 
swoją drogą miałem szczęście do lu 
dzi. Na przykład ten fryzjer w 
Berlinie.

— Miałem boja, że ha, kiedy mi 
przyszło pierwszy raz klienta ogo­
lić. Ręka mi drżała aż facet zląkł 
się i uciekł, choć mu dopiero jeden 
baczek, jak należy oporządziłem.

— Kiedy to było? No przecież w 
1940 roku. Pamiętam jak dziś, bo

ten mój pierwszy klient zgubił ja­
kąś broszurę.

— Mój szef, porządny człowiek, 
najpiew popatrzył na mnie srogo. 
Myślę: — na pewno wyrzuci. — A 
•|z«ieuz soo ‘oj ‘fna :ep©iAvod uo? 
Zaczął czytać tytuł, a potem to, co

w środku. Święta prawda, co tu 
pisze — mówi.

I naprawdę mądre słowa były w 
tej książeczce, opowiadały o sposo­
bach walki z kapitalistami, wyzy­
skiwaczami.

(Dalszy ciąg jutro)

Program radiowy
ŚRODA — 15. 11. 1950 R.

6.00 — Program. 6.05 — Muzyka. 6.10
— Wszechnica. 6.30 — Dziennik 6 50 — 
Gimnastyka. 7.00 — Muzyka. 11.50 — 
Aud. dla kobiet. 12.15 — Pieśni pol­
skie. 12.30 — Aud. dla wsi. 14.00 — Mu 
zyka. 14.10 — Wszechnica. 14.50 — Kon 
cert. 15.30 — Aud. dla dzieci. 15.50 — 
Muzyka. 17.35 — Aud. sportowa. 17.45
— Aud. dla młodzieży. 19.00 — Wsze­
chnica. 19 20 — Muzyka. 19.45 — Mu­
zyka. 20.00 — Dziennik. 20.30 — Pol­
skie pieśni masowe. 20.45 — „Złoty 
miraż“. - słuch. 21.30 — Muzyka. 22.00
— „Stare i nowe“. 22.20 — Koncert. 
23.10 — Muzyka poważna. 23.55 — Pro 
gram.

PROGRAM LOKALNY
5.55 — Komunikat dla rybaków. 2.10 
— Komunikaty. 16.20 — Wiejska audy- 

,'cja młodzieżowa. 16.40 — Muzyka po­
pularna. 17.15 — 10 min. muzyki roz­
rywkowej. 17.25 — Codzienny Prze­
gląd Wydarzeń. 18.00 — „Ludowa 
pieśń kaszubska ze strzelna. 18.30 — 
Audycja dla kobiet. 18.50 — Informa­
cje dla rybaków. 19.55 i 24.01 — Ko­
munikat PIHM-u dla rybaków.

*

Czfteiirey zaiyttuą dlaczego?
CENTRALA SPÓŁDZIELNI MLECZARSKO - JAJCZAR- 

SKICH mimo wprowadzenia kontrolnych aparatów elek­
trycznych sprzedaje nadal jaja nie nadające się do użycia. 
Wiele prześwietlanych przy sprzedaży detalicznej jaj jest 
zepsutych, stęchłyeh itp. Ponieważ CSMJ korzysta z przy­
wileju nie przyjmowania zwrotów towarów i odmawia zwro­
tu gotówki, wiele budżetów domowych ponosi poważne stra 
ty. Czyżby CSMJ chciała robić obroty kosztem ludzi pra­
cy? Prosimy o wyjaśnienie w tej sprawie.

MINISTERSTWO POCZT I TELEKOMUNIKACJI nie 
zorganizowało dotąd sprzedaży znaczków pocztowych w de­
talicznych sklepach papierniczych? Dotychczasowy system 
sprzedaży znaczków przy okienkach pocztowych, odbywają­
ce* się przeważnie tam, gdzie nadawane są listy polecone, 
marnuje wiele cennego czasu.

ZAKŁAD LECZNICTWA PRACOWNICZEGO W7 GDY­
NI nie uruchomił dotąd niedzielnych dyżurów w aptece 
ZIF w Gdyni. Wielu chorych nie może czekać na lekarst­
wo do poniedziałku, a wprowadzenie 2-3 godzinnego dyżuru 
niedzielnego nie sprawi zbyt wielkiego kłopotu kierownict­
wu apteki.

Samowola
kamienicznika

My, lokatorzy domu Nr 160 
przy ul. Grunwaldzkiej we Wrze­
szczu, prosimy miarodajne czyn­
niki o wzięcie nas w obronę przed 
wyzyskiem właściciela domu, któ 
ry postępuje z nami, jak mu się 
podoba. Dotychczas płaciliśmy 
za świadczenia około 800 zł, pod­
czas, gdy w domach administro­
wanych przez Zarząd Nierucho­
mości płaciło się około 500 zł, tj. 
po przeliczeniu na nową walutę 
ok. 15 zł miesięcznie. Od 1 listo­
pada nasz gospodarz podwyższył 

‘opłatę za świadczenia, tak, że po 
przeliczeniu musimy płacić 39 zł 
miesięcznie.

Mimo tak wysokich opłat, wła­
ściciel nie troszczy się wcale o 
dom. Dach jest zepsuty, woda le­
je się nam na głowy, rynny, są 
pozatykane, w mieszkaniach jest 
wilgoć, na ścianach rośnie grzyb, 
na klatce schodowej nie ma świa 
tła, Deski stropu na strychu gni­
ją, co grozi nawet załamaniem 
się sufitu. Dlatego prosimy odpo­
wiednie władze o delegowanie 
swego przedstawiciela, aby na 
miejscu zapoznał się z całą spra­

wą i umożliwił nam korzystanie 
z mieszkań na równi z lokatora­
mi zamieszkałymi w domach 
państwowych.

8 podpisów lokatorów
Wstgd,
piłkarze elbląscp !

W niedzielę, 22. 10. br. jecha­
łam do Elbląga i przesia­
dałam się w Malborku — oczeku 
jąc na pociąg o godz. 18.28. W tłu 
mie podróżnych, wyróżniła się 
grupa młodzieży, powracająca z 
zawodów sportowych, o czym 
świadczyły ułożone na ławce bu­
ty do gry w piłkę nożną, piłka, 
swetry itp. Młodzież oczekując 
na pociąg, śpiewała chóralnie, po 
pisując się piosenkami o treści 
bardziej niż wulgarnej, raczej 
pornograficznej. Zarówno ja, jak 
i inni podróżni ze wstydem od­
wracaliśmy się od śpiewających. 
Czy naprawdę sportowcy nie po­
siadają lepszego repertuaru? Uwa 
żarn, że tego rodzaju zachowanie 
się młodzieży w publicznym miej 
scu jest niedopuszczalne i dlate­
go zwracam się do władz sporto­
wych o większą opiekę nad mło­
dzieżą, która przynosi wstyd swe 
mu miastu. E. W. — Gdynia

Hasz prawnik odpowiada:
Klińska Maria. Czy właściciel 

mieszkania obowiązany jest po­
stawić podnajemcy piec? Ogólna 
zasada prawna obowiązującego art. 
373 Kodeksu Zob. ustala, że wy­
najmujący (tj. właściciel domu) 
powinien wydać najemcy (tj. loka 
torowi) przedmiot najmu (w tym 
wypadku pokój) w stanie zdatnym 
do omówionego użytku i utrzymy­
wać go w takim stanie przez czas 
trwania najmu. Przez przydział 
mieszkania ze strony władzy kwa­
terunkowej zawiązuje się również 
stosunek najmu między właścicie­
lem domu a lokatorem, który o- 
trzymał przydział. Jeżeli więc w 
danym wypadku wynajęła Pani od 
właściciela domu wzgl. podnajęła 
od głównego lokatora pokój bez 
pieca, albo jeżeli taki pokój o trzy 
mała P. przez przydział kwaterun 
ko wy, nie ma podstawy prawnej 
do żądania od właściciela domu do 
datkowego wstawienia pieca, gdyż 
w chwili zawiązania się stosunku 
najmu wiedziała Pani, że w pokoju 
nie ma pieca, i przyjmując taki 
pokój widocznie się na to godziła. 
Jeżeli natomiast w chwili zajęcia 
tego pokoju był piec względnie 
umówiła się Pani z właścicelem co 
do wstawienia pieca może Pani o- 
becnie żądać wstawienia nowego 
pieca, z tym, że jeśli płaci Pani 
przedwojenne komorne, powinna 
Pani wziąć udział w kosztach no­
wego pieca. W wypadku ewentl. 
sporu właściwym będzie Sąd Gro­
dzki w Gdańsku.

Koło Zakład. ZZPS przy OMS 
„Stary Młot" w Wejherowie. — 
Członkowie stowarzyszenia, którzy 
prawidłowo wpłacili składkę człon

Czkawka historyczna
kowską w komórce Stowarzyszenia 
do której należą, wykonali wobec 
stowarzyszenia swoje zobowiąza­
nie i nie mogą być stratni z tego 
powodu, że ta komórka nie zdą­
żyła odprowadzić ściągniętych skła 
dek do kasy Stowarzyszenia. Szko 
dę w tym względzie ponosi samo 
Stowarzyszenie, które zorganizo­
wało ściąganie składek przez ko­
mórki poszczególnych Zakładów.

F. Wróblewski, Sopot, Czerw.
Armii 93. Jeżeli pracownik nie 
otrzymał zaliczki i wydatkował 
zgodnie z delegacjami służbowy­
mi koszta podróży służbowych 
przed zmianą systemu pieniężne­
go z własnych funduszów, należy 
mu się zwrot efektywnych udo­
wodnionych kosztów podróży we 
dług relacji 100:3, a to jako na­
leżność z tytułu stosunku pracy 
wzgl. służbowego

Słojewski Edward. Osoba któ­
ra w dniu 28. 10. br. nadała na 
pocztę przekazem pocztowym zł 
6.000 — wpłaciła ją poczcie w pie 
niądzu wówezas obowiązującym. 
Poczta wypłacając adresatowi te 
pieniądze w stosunku 100:1 po­
stąpiła zgodnie z ogólną zasadą, 
że wszystkie zobowiązania pie­
niężne przelicza się według sto­
sunku 100:1 o ile nie zachodzi 
ustawowo przewidziany wyjątek. 
W danym wypadku wyjątek nie 
zachodzi, bo zobowiązanie pocz­
ty do wypłaty adresatowi nada­
nej przekazem przesyłki pienięż­
nej nie podpada pod żaden z wy- 
Uczonvch w rozporządzeniu Ra­
dy Min. z 28. 10. 50 r. wypad­
ków wypłaty w stosunku 3:100.

Jeżeli b. komiwojażer bawi się 
w politykę — jest to czasami nie 
bezpieczne, ale rzadko kredy ko­
miczne. Ponury morfinista Rib- 
bentrop — nie był postacią korni 
ezną, choć zanim osiadł na Wil­
helmstrasse wojażował po świę­
cie z próbkami szampana. Jego 
polityka była również zła, jak je­
go niemiecki szampan. Komiczna 
nie była. Ponury, choć usiłujący 
podrabiać uśmiech Roosevelta, 
prezydent Truman nie jest syl­
wetką komiczną lecz tylko kom­
promitującą — dopóki zajmuje 
się polityką. Jego polityka nie 
jest lepsza od szelek, którymi ra 
czył swych odbiorców przed la-
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ty. Pęka z trzaskiem. Kiedy je­
dnak komiwojażerowie, obok po 
lityki, zaczynają dobierać się do 
historii — stają się naprawdę 
komiczni.

Exemplum —mister President
Harry S. Truman — organiza­

tor łamania umów międzynarodo 
wych z poczdamską na czele, 
Harry S. Truman — protektor i 
opiekun „totalnych dyplomatów" 
typu p. Achesona, Harry S. Tru­
man — bezskutecznie usiłujący 
przez parę lat dolarami i czołga­
mi made in USA powstrzymać 
wyzwolenie Chin, okupant For­
mozy, duchowy pobratymca Hit­
lera, jak on popierający ohydny 
rasizm i prześladowania Murzy­
nów i Indian, uniewinniający 
zbrodniarzy wojennych, a terro­
ryzujący zwolenników postępu, 
sprawca śmierci tysięcy bezbron­

nych Koreańczyków i zburzenia 
setek miast i wsi koreańskich, — 
ten Truman, powiada, że jest kon 
tynuatorem amerykańskiej myśli 
demokratycznej i rewolucyjnej, 
kontynuatorem dzieła Jerzego 
Waszyngtona, Abrahama Lincol­
na i Roosevelta.

Trudno o wyraźniejszą grotes­
kę, o jawniejszą brednię, o bar­
dziej typowe stawianie historii 
na głowie.

Ameryka Waszyngtona otrzy­
mała od Francji — La Fayette, — 
a Ameryka Trumana oddała Frań 
cji — Harrimana!

Ameryka Waszyngtona otrzy­
mała od Polski — Kościuszkę.

Amerykę Trumana zwraca dziś 
Polsce dług w osobach ordynar­
nych szpiegów i dywersantów,

Ameryka Lincolna dążyła do 
uwolnienia Murzynów.

Ameryka Trumana dąży do u* 
wolnienia morderców od kary za 
lynch na Murzynach.

Ameryka Roosevelta — otrzy­
mała od ZSRR wszelką pomoc w 
walce z Niemcami hitlerowskimi.

Ameryka Trumana zwraca 
dług w postaci organizowania 
przeciwko ZSRR dywizji zacho­
dnio - niemieckich pod dowódz­
twem hitlerowskich generałów.

Ameryka Roosevelta dążyła do 
ukarania Guderlana, Mannsteina 
i in.

Ameryka Trumana zwalnia Gu 
deriana, Mannsteina i innych.

Dwie Ameryki, miedzy nimi 
urzepaść. A Harry S. Truman wo 
ła, że jest kontynuatorem amery­
kańskiej myśli rewolucyjnej.

Hitler również twierdził, że 
jest rewolucjonistą. I też brał for 
sę od wielkich kapitalistów. Tyle, 
że bawił się w historyka przysz­
łości, głosząc 1000-letni Reich. 
Truman — komiwojażer, jest o- 
strożniejszy i woli ogladać histo­
rię od tyłu nie od przodu. I to na 
krótkim dystansie: 150 lat.

W tym charakterze jest komicz 
ny. Bo czkawka historyczna roz­
śmiesza.

Nawet Posąg wolności w nowo­
jorskim porcie pęka ze śmiechu i 
gotów się przewrócić na wielki 
śmietnik sterczący na brzegu. Stał 
by się wtedy niezwykle podobny 
do mister Harry — SS — Tru­
mana. KADE

P. IGNATOW 72
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^Pamiętnik 
pańtjzanta

(Fragmenty)
Szukałem mogiły dzieci i nie mogłem 

znaleźć. Chodziłem w gęstych krzakach, 
przedzierałem się przez zarośla kłującej 
tarniny, i znów wracałem do miejsca wy­
buchu — mogiły nie było.

Dopiero o zmierzchu natknąłem się w 
krzakach na strzępy ubrania — wyblakły 
na deszczu i słońcu. Były to strzępy kom­
binezonu Genia i kurtki Eugeniusza. A o- 
bok nich — maleńki pagórek. Pokryty był 
cały gałązkami leszczyny i bujnie porosły 
młodą wiosenną trawą... ö

* * *

Śmiertelne szczątki moich synów posta­
nowiono przewieźć do Krasnodaru i uro­
czyście pochować je na Swierdłowskim 
skwerze.

Miasto uczciło moje dzieci przemianowa­

niem ulicy Nowo-Mariińskiej na ulicę 
„Braci Ignatowów”. Na zebraniu studen­
tów i wykładowców instytutu chemiczno- 
technologicznego postanowiono prosić o 
nadanie instytutowi imienia Eugeniusza. 
W muzeum miejskim przeznaczono spe­
cjalną salę na rzeczy osobiste i broń Euge­
niusza i Genia. Dzieci szkoły, w której u- 
czył się Genio, postarały się o to, aby szko­
ła ich nazywała się „Szkołą imienia Genia 
Ignatowa”.

Szesnastego maja w południe tysiące lu­
dzi przyszły, aby po raz ostatni odprowa­
dzić moich synów.

# Dwie trumny wolno posuwały się, nie­
sione na rękach. Za trumną szli towarzy­
sze walk Eugeniusza, partyzanci, owiani 
dymem wybuchów w podgórzu Kaukazu, 
i przyjaciele Genia, młodzi uczniowie, pło­
mienna, namiętna młodzież, marząca o bo­
haterstwie i sławie.

. Na skwerze imienia Swierdłowa odbył 
się krótki żałobny wiec.

Dwie trumny opuszczono do mogiły. Za­
grzmiała trzykrotnie salwa honorowa.

Na błękitnym wysokim niebie kubań- £ 
skim krążyły samoloty bojowe. Oddawszy £ 
honory wojskowe poległym, wzięły kurs na J- 
zachód, ażeby tam, nad błotami i topielami £

Tamania prowadzić dalej walkę ku chwale 
ojczyzny — walkę za świętą sprawę, za 
którą oddali życie moi synowie.

Podziemia Krasnodaru*)
Pierwsze dwa dni po wtargnięciu hitle­

rowców do miasta, Olga Mikołaj ewna, na­
uczycielka jednej ze szkół krasnodarskich, 
która została w Krasnodarze po to, by 
prowadzić robotę podziemną, spędziła w 
domu. Nie chciało się jej wychodzić: w 
głowie jej z trudem się mieściło, że w 
mieście na każdym kroku może napotkać 
znienawidzonych wrogów.

Z okien swego mieszkania przy ulicy 
Siewierskiej widziała niekończący się sze­
reg niemieckich samochodów pancernych, 
czołgów, motocyklistów, dział i ciężaró­
wek. Serce jej się ściskało, gdy patrzyła 
na to. Potężny, straszny wróg przyszedł 
do jej rodzinnego miasta!...

Na drugi dzień po przyjściu Niemców, 
przybiegła do Olgi Mikołajewny Marynka, 
siedmioletnia córeczka jej przyjaciółki 
Wiery Filipowny, która mieszkała w są­
siedztwie na rogu ulicy Siedina i Siewier­
skiej.

— Ciociu Olu! Chodźcie prędzej... Ma­
musia woła... Hitlerowcy do nas przyszli!...

Olga Mikołaj ewna i Wiera Filipowna 
były przyjaciółkami od wczesnej młodości. 
Mąż Wiery Filipowny w pierwszych dniach 
wojny wstąpił do Armii Czerwonej. Wiera 
Filipowna pracowała w piekarni. W domu 
miała całą gromadkę małych dzieci, jedno 
mniejsze od drugiego.

W pokoju swej przyjaciółki Olga Miko­
łaj ewna zastała faszystowskiego oficera. 
Był to pierwszy hitlerowiec, którego wi­
działa z bliska. Był tłusty, miał sztywne, 
rude włosy i wrzeszczał, kalecząc język ro­
syjski:

— Zabierajcie stąd dzieci i rzeczy! Za 
pół godziny będzie tu garaż!...

Olga Mikołajewna spoglądała w milcze­
niu na faszystę, tłumiąc dreszcz przejmu­
jącego wstrętu. Rozumiała dobrze, że bez­
celowe jest spierać się z nim lub opierać 
mu się. Hitlerowiec powtórzył rozkaz. Na­
leżało wykonać to, czego żądał.

(Ciąg dalszy nastąpi)

*) Są to fragmenty części drugiej „Pamięt­
nika partyzanta" M. Ignatowa, wydanej nakła­
dem Wyd. „Prasa Wojskowa”.
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